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K K A K O W

S ena t  Rz ądzący ,  powoła ł  na chi.u 17 Lipca 
r .  b. P .  Józef a  Bobińskiego do tychczasowego  
apl ikanta  d ie l a ryusza  W yd z i a łu  S p ra w  W e w u .  
i Pol ioyi  do za s t ępczego  sp r a w ow an ia  o bow iąz ­
k ó w  ad iunkt a II .  p r zy  Arch iwum g łow nem Se ­
natu ,  w  miejsce n iegdy Józef a  P r zy by łowicza .

M rakow sko-gćnto-szltłzka  
Kolej Żelaznie.

W z y w a  uprze jmie  P p . f abrykanlów
«  1 1 1  f . P d ł i r  t  n r o n n n  n r i  aI.it n .  r l i i lcegły  i w a p n a ,  a żeby  w  ciągu dni 

cz t erna stu  w  biórze D y re k c y iw  Ryn., 
ku pod L .  452  złożyl i  dek /a r aeye  j a

k ą  i l ość ,  w j ak im przeci ągu czasu  i po jakiej  
c e n i e , t ak  wapna  j ako  i cegły do F ra k o w a  do ­
s tawić są  w s t a n i e .  Miara cegły w inna  być dc 
kładnie  podaną i ga tunek  oznaczony.

Kraków d. 19 Lipca 1 8 4 4  r .
Dyrcklo r a t

Powódź  j e s t  n iezmierna!  —  N« zwier zyni ec  
tylko j u ż  czółnami  dostać się mo żn a ;  dzis iejsza 
poczta pruska  nie pr zysz ła  już zw ycza jną  szos-  
są od L ipowca  i B ie l an ,  ale mus ia ł a się ob ro ­
cie na K r z e s z o w i c e . — W o d a  p ię t rzy  się j e s z ­
cze ciągl e;  mos t  podgórski  na ł yżwac h  słoi już 
w  równi  z  P o d g ó rz e m ,  gdzie  cała  ulica mo­
s towa  z a l a n a : woda zac zyna  się wdzi erać  w  
głąb tego mias t a .  —  l iudowa nowego  mostu dozna-

tój z a ś ,  na R ybakach  powynoszono się j u ż  z 
domów za l a n y c h ;  —  a j e s zcze ,  n ie s te ty!  nie 
koiliec, na  t e rn ; —  deszcz bowiem nie ustaje , 
a woda  z  gó r  mówią ,  że  j e s zcz e  i i icnadcszła.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

WIADOMOŚCI Z  POCZTY D Z I S I E J S Z E J .  *

—  Paryż  15 Lipca . —
Rząd obebrał  nas t ępujące  depesze te l egraf i ­

czne  z Hiszpanii .
Bayonna  J 3  L ipca  L o r t c z y  r o z w i ą ­

z a n e ;  d e k r e t e m  k r  ó 1 o w  e j  z (1- 4  1 i p c a; 
n o w e  z g r o m a d z e n i e  k o r t e z ó w  z w o ł a ­
n e  t i a d z i e ń  10 p a ź d z i e r n i k a ;  —  d r u g i  
d e k r e t  k r  o 1 o w e j z  t e j  ż  e d a t y  p r z y w r a ­
c a  w p r o w i n e y a c h  b i s k a j s k i c h  i) e p u -
t  a c y e i A y a n t  a m i e n t o s p o d ł u g  d a w  n e-
g o  p r a w a  F u e r o s . «  i t. d.

\ i ę ź n a  N em ou r s  ma ł żonka  p rzyszł ego  r e j en­
ta  F r a n c j a  powiła s y n a ,  k tó r emu  król  udzielił  
ty t u ł  xc i a  A l cnę on ;  a na chrzcie odeb ra ł  imio­
na F e rd yna nd  Filip M ar ya ,  —  Ojcem chrze s t ­
nym był  król Por tugal sk i  za s t ąp iony  przez  po­
sła s w e g o ,  a m a t ką  x i ę ż n a  8asko-Koburska  Ko­
ba ry  , z as t ąp iona  p rzez  x i ę ż n ę  Jo in t  ilKs sio­
s t r ę  c esar za  Urazy l i j ski c  o.

b “ i . "po . .77 — ' -uuuw.i  nowego  mostu uoznu-
la j u z  wie lk i ego u szkod zen i a ,  i mnós two  robo­
tn ików na- wszys tk i ch  punk tach  j e s t  w  r u c h u ,
(]la zapobieżenia  coraz  grożnJcjszymJWwpadkom.
| ' o  tamtej  s t ronie  A i s ł y  okropne tylko widać - . . „
spu s l o sz eu i a , -  cale wiosk i  p0(i w o d ą , —  po W  przeszłą n i e d i i e l ę , 25  cz e rw c a ,  przybył

WMADOMOSCl z eoPKŁEDNICII  P o C Z T .

—  W arszaw a  18 Lipca .
Przez  ukaz  N.  Pana do Rządzącego Senatu  

w' dniu 2  cze rwca  r .  b. wydany  , cz łonek w a r ­
s zawsk ich  depar t amentów Rządzącego S ena tu ,  
r z eczyw i s ty  radca s tanu S l a r y n k e w i c z , m iano ­
wa n y  zos t ał  radcą t a j n y m ,  z p r zeznaczen i em 
ua s ena tor a  w tychże depar t amen tach .

  Petersburg  11 L ip c a .  __



do Pe te r sbu rga  J ego  Wy sokość  xiążę  Schlcswig-  
Holstein Sonderbu rg  Gliicksburg.

P rzez  reskryp t  cesarski  z dnia 17 cze rw ca ,  
poseł nadzwycza jny  i minis ter  pe łnomocny p rzy  
królowej  .[mci Wielk i e j  Brytani i ,  radzeń t a j ny ,  
baron Brunów,  mianow an y  został  kawaler em o r ­
deru ś. A lexand ra  Newski ego .

Rozkazem dz i ennym z dnia 2 6  cze rwca ,  p. 
ober pol icmajster  Petersburga zaleci ł  podwładnej  
sobie po l i cy i , iżby niedozwalała  nikomu .uw ić 
r y b y  na wędę  po wybrzeżach  r zek  i kanałów  
wy łożonych  trotoarami w e w n ą t r z  miasta,  z u- 
wagi  , że  te wybrzeża  powinny być swobodne 
dla przechodzących.

Grodz i eńsk i  izba dóbr państwa  o g ł a s z a , że 
w inni  w  zabiciu ż u b r a ,  w  jaki ejkolwiek porze 
r o k u , ulegną sz t rofowi  150  r. sr .  nienal eżnie  
do innych k a r ,  w yrokami  sądoweui i  na l a ko w e  
przypadki  pos t anowić się mających.

Wp rz es z ł y r a  miesiącu lutym umar ł  w Nice,  
po długiej chorob ie ,  były dowći lzca 4 g o . k o r ­
pusu piechoty,  j ene r a ł  piei boty Knjsarow.  S to ­
sownie  do j ego ostatniej  woli , zw łok i  tego w e ­
te r ana  wojny  1812 r.  przeniesione były do Ki­
j ow a  i lam pochowane z wielką uroczys tością .  

—  Licóio 11 L ipca . —
Rzadkiego bardzo gościa widziel iśmy teuii 

dniami  w e  Lw ow ie  i mało komu z nas drugi  
r a z  w życiu zdar zy  się u j r zy e  podobnego.  J es t  
to chaldejski  kapłan zakonu  0 0 .  kapucynów z 
Mossulu nad T y g r e m , w  dyccezyi  babilońskiej .  
Kościół  i k l as z tor  w Mossulu został  przez  Kur­
dów napadnię ty,  znis zczony,  wszy scy  zakonn i ­
cy i mieszkaj ący u nich a rcybi skup babiloński ,  
zg inę l i ,  len j eden  kapłan oca l a j ,  i dla don ie ­
sienia o zdarzen iu  puścił się przez  A rm en i ę ,  
Gruzyę  i Rossyę  pieszo do R z y m u ,  do stóp Oj­
ca S.  J u ż  13 miesięcy jes t  w drodze.  Żadne ­
go europejskiego j ę z y k a  nie umiał ;  z a t r zymując  
się przez  8  miesięcy w Kamie ńc u ,  nim p rze­
słane do spr awdzeni a  jego papiery,  wróci ł y ,  nau ­
czył  się nieco po polsku.  P r zez  czas k i l ioduio  
" e g o  w ypoczynku  we  Lwowie  , m iewa ł  ka żd e ­
go dnia w innym kościele mszę  j ę zy k i e m i o b ­
rządki em chaldejskim.  Pełen uroczys tości  i p o ­
wa g i  jest  ten obrządek.  P r zys t ąp iwszy  kapłan 
do o ł t a r z a ,  z araz kielich ro z b i e r a ,  wino i w o ­
dę na l ewa .  Ewaniel ię  c zy ta  na pól obrócony 
do ludu na lewej st ronie o ł ta rza  , a na p rawą  
wca le  nie przechodzi .  P r zy  of i arowaniu bii rze 
kielich w p rawą  r ę k ę , hostyę w  l ewą i na k r z v ż  
w  gó rę  wznosi .  Po o f i arowaniu  schodzi donie- 
ro do stóp o ł t a rza  i powszechną spowiedź od­
mawia .  Przy'  podn ie s i en iu ,  ua obie s t rony w 
połowie się obraca  i ludowi hostyę a potem kie­
lich pokazuje .  Podobnie  i przed pożywaniem 
t r zyma jąc  hostyę nad kiel ichom na środku oł­
t a r z a ,  ustępuje s i e i  o b r a c a ,  aby j e  dać widzieć 
ludowi.  Galą mszę nuci p r zy t ł umionym głosem 
j a k  u nas przy mszy  zaduszne j ;  nota  p»dobna 
do nuty wschodniego kościoła ;  tylko schodząc 
po ofiarowaniu ud o ł t a r z a ,  nuci  pięsu w-esołą, 
n a we t  skoczną.  Wszys tk i e  w yr az y  chaldejskiej  
m ow y ,  bardzo mi ękk i e j ,  kończą  się tnl saino-

—

g łosk i ;  niedosłyszel iśmy p rzyna jmniej  ani j e d n e ­
go zakończonego spółgłoską.  Opat rzony  na d ro ­
gę hojnie t a k  od J .  K Mości j ak  i od innych 
we  L w o w i e , wspomniony C h a l d e j c z y k  w ra z  z 
s łużącym persetn chrześoianinem , k t ó r y  inu to­
wa rzyszy  i do mszy s łuży,  dnia 8  b. m. sku-  
rowozem w dalszą podróż odjechał .

—  1‘uryz  8  L ipca . —
Według  listów z Oranu z cl. 2 2  c z e r w c a ,  

głoszono w T u lon i e .  że  mar sza łek  Bugeaud z a ­
żądał  od cesarza  Abd-e l -Ramaną usunięcia ! do- 

.wódzcy  El-Genaui .  i Inna ko rr espondeneya dono ­
si . ze  Abd-el -Kader  w chwili posuwan ia  się a r ­
mii fraiicuzkiej z Maskary  do Marokko  , o t r z y ­
mał  od Sidi-Mohainmeda,  syna Muley Abd-el  Ra -  
maua  , 001)0 angielskich flint z informacyarai  w 
j ę z yk u  angielskim i arabskim co do s t r z e l a n i a ,  
z  czego okazuje  s i ę ,  że AbJ el -Kader  za  po­
ś r edn ic twem Sidi Mohammeda zos taje  w s t o sun ­
kach z angl ikami .

List  z Afcaraa w Nowe j  Zelandii  z dnia 28  
s tycznia  donosi , że pokolenie Mahur i  zabiło 30  
ang l i ków tej osady i potem ich z jadło.  »0d t y ­
godnia (donosi ów list francii / .ki) zna jdowal iśmy  
się na polowaniu w głębi k r a j u ,  nie wiedząc  
nic o spo rze ,  jaki zaszedł  pomiędzy angl ikami 
i Mah ura in i ,  gdy j ednego  dnia p rzybyl i śmy do 
p rzy j aznego  nam pokolenia Te raupa raów  czyli  
Ma b ur ów .  Zas ta l iśmy je  przy  spożywaniu  l udz­
kiego mi ę s a ,  i s ądz i l i śmy ,  że  jedzą  mięso j e ń ­
ców lub n iewo ln ików swego własnego  narodu.  
Objawi łem im moje ob u r ze n i e ,  grożąc i m ,  źe  
ich osadzie naszej  ko rwe ty  uka rać  każę .  Dzi­
cy przelękli  s i ę ,  mówiąc :  »»My nie n n h u r ó w  
j e m y ,  ale Yes-yc s  ( t ak  na zy w a j ą  ang l i ków. )«« 
Pokazal i  mi potem g łow y  angl i ków' ,  pomiędzy 
k tór cmi  ze zgrozą  poznałem g łowę  kapi tana W a -  
kef ie ld,  j ednego  z na j znakomi t szych  mie szkań ­
ców miasta Por t  Nicliolson , k t ó r y  nas pr zy j ą ł  
n s i ebie ,  gdyśmy brali żyw noś ć  z tego mias t a.  
To wa r zy  sze moi wyrzuca l i  mi ,  żeni się o d w a­
ży ł  r oz gn i ewać  tych Ki . imibalów' , bo nas bvło 
tylko 5 p rzeciwko 200 .  Ale indyanie uspokoili  
n a s ,  m ó w iąc :  s>»0 ! oui —  oui’owie ( t ak  n a z y ­
wa ją  nas f r a n cu zó w,  są dobrzy,  ale Yes-ye s’o- 
w ie  są ź!i.«« Potem odpowiedziel i  n a m,  dla 
czego zabili ang l i ków;  chcieli oni osiąść w. z a ­
t oce ,  k tó r e j  ii j  e kupi l i ,  a .  potem (angl ikom mc 
chcą oni wcale  gruntów'  sp rzedawać .  Oburze­
ni i zg iuzą  p r z e j ęc i , -oddalil iśmy sl(.; tych 
Hannibalów.*

Na dzisiejszem posiedzeniu izby parów ; p. 
Tes le  p rzed łożył  sp r awi1 zdanie koińmissyi w'zglę 
dem drogi że lazne j  z I a ryża  do Lyonu.  l \ om-  
inissya wnosi  o usunięcie nrt .  4go (dodatek p. 
G ui thier  de Ruinilly , aby rząd sam kaza ł  za -  
kladać, s z y n y / ^  łn terpel lacya mini s t rów p rzez  
xc ia  N cy  odłożona została na ś rodę .

W  izbic deputowanych p rzy j ę ty  zos t a ł  naj ­
przód p roj ekt  ;’o | i rawa wzg lędem przerobienia  
zwyc za j ne j  wojskowej  broni na p e r k u s y j n ą ,  
większością  g łosów 190 p rzec iw 40 .  Poczcui  
p. Rufauro przedłożył  spr awozdan ie  względem 
proj ektu  drogi żelaznej  z Orleanu do Bordeaux
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zmienionego przez  izhg parów.  Kommissya  
wnosi  o przyjęcie  tego p ro j ek t u ,  tak j ak  był 
przez  rząd p r zed ło żon y , odrzucaj ąc  dodatek p. 
C remieux .  Poczem przystąpi ła  izba do rozp raw  
nad budżetem minis ters twa sprawiedl iwości .

Dnia 23  wojenny paros ta tek  A eplun  przy-  
, był  z depeszami dla konsula f r aucuzkiego do 

T a u g e r u ,  i odpłyną! tego samego dnia napowrót  
do U ra n u ,  gdzie p i zy l ąezy  się do floty xcia  Jo -  
invilie.  Gdy Pluton  odbijał  od T a u g e r u ,  w y ­
bierał  się angielski  konsul  j enc r a luy  z Tauge ru  
do La n a s z , Mogador  i Marokko.  Sądzono po­
w sz e ch n i e ,  źe  podróż j ego  ściąga się do s t o­
sunków  między Hiszpanią  i M ar okk o ,  i że  z a ­
r azem chce radzić  c e sa r zo w i ,  aby użył  całej 
swoje j  w ładzy  i położył  koniec napadrin swych  
poddanych na gran  cę f r ancuzko algierską.  Z r e ­
sztą  Hiszpania pos t anowi ł a ,  jak się z d a j e ,  po­
mimo zjego s t anu sw ych  f i nansów,  z bronią w 
r ęku  żądać  od Marokko za Josyćuezynieni a.  Dnia 
2 9  odbyła się rada gabine towa w Barcelonie ,  
na której  wszyscy  minis t rowie  i ma rg r .  Vi luma 
byli obec n i ,  i n a  której  pos t anowiono za w ia d o ­
mić wszys tk i ch  a j en tów hiszpańskich w rożnych  
miejscach w  Marokko  rezydu jących^ a b y ,  j e ż e ­
li za  dn  a tygoduie  nie nastąpi zaspakaj ające  o 
świadczeni e  ze s t rony Sułtana marokańsk iego ,  
opuścili  swe  miejsca i powróci1! na ziemię hisz­
pańską.  To zawiadomien ie  i ozes ł aue  j uż  zos t a­
ło. NV hiszpauii l iczą wiele szczególniej  na 
współ  działanie  Szwecyi  i D a n i i , k tór e podo ­
bnież poczyni ły  uzb ro j en ia ,  aby się uwolnić,  od 
h ą r a c z u ,  k tó ry  od tak d a n n a  jes zcze opłacać 
muszą.

—  Londyn  7  Lipca. —
Rząd  zgodnie  z oświadczen iem lorda Had-  

d inglon na os t aln i cm posiedzeniu izby parów , 
zgromadzi  pod T an ge rc m  znaczną si łę mor ską .  
J u ż  Laledunia  o 120 działach odpłynęła  z w o j ­
skiem morskioin do Gibral taru , dokąd i Albiou  
o 9 0  działach n i ebawem za nią pospieszy.  A d ­
mi ra ł  Owen o t r zyma ł  r ozkaz  udania  się z Mal­
t y  z okręt em l i niowym Form iduble  i z wszy-  
s tkiemi  *n aj dują cenił się lam p a r o w e m  k o r w e ­
tami do T a u g e r u ,  gdzie w kro tce  mieć będzie 
pod sweui i  rozkazami  eskadrę  angielską z łożo ­
ną z 3ch l iniowych o k r ę t ó w ,  1 f r egaty  i w ie ­
lu p jm me j s zv ch  wo jennych  ok rę tów .

HR A B IA  13RIQUEVJLLE.
W  p ie r w s z y c h  m ies iącach  r. h., d a w n e  s z e r e ­

gi armii cesarskićj  u tr a c i ły  z p o ś i ó d  ż y j ą c y c h  4cli  
z n a k o m ity ch  w o j o w n ik ó w . -  m a rsza łk a  B ernadotlc  
(n a s tęp n e g o  kró la  s z w e d z k ie g o ) ,  jen era ła  Bertrand ,  
w ie r n e g o  t o w a r z y sz a  N a p o le o n a  na w y g n a n iu ,  j e ­
n e r a ła  Pa j o l , i  p u ł k o w n i k )  B r iquevil lc .  P u ł k o w ­
nika BnqueviII i  ja k k o lw ie k  n iż s z y  w  armii cesar­
s k i e j  zajm ującego  stop ień ,  n ieilllli(jj jt, j r„ k w s p o in _ 
niem a g o d n e ,  z w ła s z c z a  z e  tenże  p ó źn ie j  jako d e ­
p u to w a n y  W izbie p r a w o d a w c z e j  z n ak om itą  g r a ł

K to b y  w a ł  na p osiedzeniach  izby d e p u to w a n y c h ,  
w id z ie ć  m ó g ł  na lew ej  stron ie  lu id e g o ,  b lad ego  i 
c ie r p ią c e g o  m ę ż a ,  którego  ry sy  t w a r z y  n o s i ł y  na 
sobie  p iętno  w e w n ę tr z n e j  ż y w o ś c i ,  w e w n ę tr z n e g o  
z a p a ła  , r ó w n ie  jak c ie le sn y ch  c ierp ień  i n ieu ch ro n ­
n e g o  zb liżania  się śmierci.  Jak  c a ł e  jego ż y c i e ,  
tak też  c z y n n o ść  jego w  izhie w  szeregach  o p p o -  
z y c y i  b y ła  z a c i ę ła ,  wszyslkie-mi s i łam i duszy i cia­
ł a  p r o w a d z o n ą  w a lk a .  M iew a ć  m o w y  nie  b y ło lo  
jego r z e c z ą ,  o d d e c h  c ie le sn y  d a w n o  już  ż e  tak  
p o w ie m  , z a m a r ł  w  jego piersiach , z d a w a ł o  się żo  
ty lk o  u m y s ło w a  s i ła  u trzym uje  jeszcze  lę p o c h y ­
lo n ą  z ła m a n ą  p o w ł o k ę  c ia ła .  A le  gdzie s z ł o  o to, 
aby m in is te rs tw u  p rzy p o m n ie ć  zaszczyt  imienia  
frar ieu zk iego , k ra jow i jego s ł a w ę ,  a r z ą d o w i  g o ­
d n o ś ć ,  w t e d y  p o d n o s i ł  się p u łk o w n ik  Brl<picville,  
i c h r a p l iw y ,  s ła b o w i t y  jego g ł o s  w z n o s i ł  się śród  
o k la s k ó w  i p o tak iw ań  ze  w sz y s tk ic h  ł a w e k .  T ak im  
w id z ie l i śm y  go w  czasie  r o z p r a w  nad p r a w e m  p r z e ­
g lądan ia  o k r ę t ó w ,  nad s p r a w ą  w s c h o d n i ą ,  i n l e -  
rk.wno jeszcze na-d k w e s t y ą  Otaheit i . Pan G uizot  
i k o le d z y  jego m o g ą  o p o w ie d z ie ć  o p r z e m o w a c h ,

• kie z ż o ł n i e r s k ą  s i łą  z miejsca s w e g o  m iota ł .  
B jżyszcz .em  jego b y ł  c e s a r z ,  jako re p r e z e n ta n t  na­
r o d o w o ś c i  i w ie lk o śc i  f r a n c u z k ie j ,  nic N a p o l e o n  
s z c z ę ś l iw y  w  p e ł n y m  b lask u  sw o je j  d esp o ty czn ej  
w ł a d z y ,  ale  N a p o le o n  ze  sz czy tu  s ł a w y  z t r ą r o n y ,  
od szczęścia i zm ien n y ch  s łu g  s w o ic h  o p u s z c z o n y ,  
w  od d a len iu  s tra p io n y ,  kraj s w ó j  m i łu ją c y  i nad  
nim u b o lew a ją c y ?  Ori to p o  śm ierci  j e n e r a ł a ' B e r ­
trand p o d a ł  do  izby w n i o s e k ,  aby  p o p i o ł y  tego  
w ie r n e g o  s łu g i  z ł o ż o n e  b y ł y  o b o k  p o p i o ł ó w  c e ­
sarza.  B r iq u ev i l le  n it-był na w y s p i e  ś. H e le n y .  
Pod k a ż d y m  atoli  in n ym  w z g lę d e m  w s p o m n ien ie  
h is to ry czn e  z o w e j  b oh ater sk ie j  ep ok i ,  k tó r ą  z o w ią  
w o jn a m i cesarstw a , p o ł ą c z y  go z imieniem u w i e l ­
b ian ego  w o d z a  i jego  r y c e r z y .

W  d w u d z ie s ty m  p ią ty m  rok u  życ ia  s w e g o  b y ł  
Bri<|ueviIIe ju ż  p u łk o w n ik ie m  jed n e g o  z  k o n n y c h  
p u ł k ó w  g w u r d y i  cesarsk ie j  : sam N ap o leon  w y n i ó s ł  
go do tego stopnia ;  s z c z ę ś l iw ą  r ę k ą  w y k o n a ł  sp r a ­
w ie d l iw o ś ć .  W  ca łe j  p o w i e r z c h o w n o ś c i ,  w  m o ­
w ie  i p o s t ę p o w a n iu  Briquevilla m a l o w a ł  się za ry s  
o w ej  s z la c h e tn e j ,  s i ln e j ,  i zarazem p rzy jem nó j  r y -  
c e r s k o ś i . ,  którą  tak ch ę tn ie  po d z iw ia m y  i u w i e l ­
b iam y es- n a sz y c h  h oh atyrac l i  śr ed n ie g o  wieku,- co  
m y o nich o p o w ia d a m y ,  to k ied y ś  w n u k i  n asze  g ł o ­
s ić  będą  o nie jednein  im ieniu  z  n o w sz e j  • epoki 
b oh atyrsk ie j  , a B r ii |uc ' i l fc  jaśnieć b ęd z ie  w  p ierey-  
szyni ich rzędzie . Bo to b y ł o  jego mii jsee c d d a w -  
n w  dniu n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i w a lk i .  M og l ib yś­
m y Lu ż y c ie  jego o p o w i e d z i e ć ,  o k t ó i e i n  n a w e t  p o ­
l i tyczn i  jego p r z e c iw n ic y  z szacunkiem  i uw ie lb ie ­
niem w spom in ają .

Hiszpanii  w a l c z y ł  z od zn a czen iem  się jako  
adjulant  m a rsza łk a  M aison;  pamiętniki z ow y c l i  
c z a s ó w  w o j e n n y c h  w s p o m in a ją  bardzo  szczegó lny  
i ro m a n ty cz n y  p o w ó d  , który  go n a p o w r ó t  do f l a n ­
cy! s p r o w a d z i ł .

W  b itw ie  nad M o s k w ą ,  gdzie b y ł  o r d y n a n s o -  
w y m  oficerem cesarza  z E u g e n i u s z e m  Bauhaynais  
Stał na eze le  w o l t y ż e i  ó w .  którzy o k r o p n y  szaniec  
g óry  Św ięte j  sz turm em  z d o b y l i ,  a g d y  raport  w o ­
jen n y  p r z y p i s a ł  ten śm ia ły ,  z w y c ię z tw e in  u w i e ń ­
c z o n y  czy u kli asyerom  (. .auiincourla . W y s tą p i ł  
Briquevil lo  [ rzec iw ko  tcinu b u lc ly n o w i  i ż ą d a ł  śm ia ­
ł o  , a n a w e t  z u c h w a le ,  aby p r a w d z ie  o d d a n o  s p r a ­
w ie d l iw o ś ć .  N aw et  n ie ła sk a  c e s a r z a ,  w  k tó r ą  z 
t ego  p o w o d u  n a n o w o  p o p a d a ł , n ie  m o g ła  go w s lU z y -
m ać od obrony  s łu s z n o śc i .  W  czasie  o d w r o t u  N cya  
o d z n a c z y ł  się taką  c z y n n o ś c i ą ,  ż e  go m a rsza łek  o ­



sobiście  c e s a r z o w i  p r z e d s t a w i ł , w y c h w a la j ą c  g ł o ­
śno za s ług i  jego. Pomijamy dalszy  jego z a w ó d .

G dzie  in ó w ia  rap p orla  o k r w a w v c ! i  dniach k am ­
panii  saskiej w  r. J8 13j szczegó ln iej  pod  D rez n e m ,  
n a p o ty k a m y  w s z ę d z ie  imię Briijueuilla , i t y lk o  ta 
w y t r w a ł o ś ć  wr o d zn a czen iu  się m og ła  mu z jed n ać  
na n o w o  la sk ę  jego m onarchy .

O d dnia , w  k tó r y m  nieszczęśliwa g w ia z d a  z a ­
c z ę ła  śc igać w o d z a  cesarza ,  p r z y ł ą c z y ł  się doń  
p u ł k o w n i k  B r ią u e e i l l e  z szczerszem  je s z c z e ,  n i e -  
zm iennicjSzem  i n igdy  n icza p rzecz o ne m  p r z y w i ą ­
zan iem  ; oto  jest  korona życ ia  jego. G d y  w  roku  
j 8 j 4  o t r z y m a ł  w  Calais rozkaz o d p r o w a d z e n ia  L u ­
d w ik a  X V I I I .  do Paryża  , sw u je m  ujrnującem p o ­
s t ę p o w a n ie m  z jed n a ł  sobie  w n e t  ł a s k ę  króla i r o ­
dziny jego. A le  o r ę ż  jego n igdy  d'a b u r b o n o w  
n ie  m ia ł  b y ć  p o ś w ię c o n y .  N a d z ied z iń cu  zam ku  
k r ó le w s k ie g o  w  St Q l l e c n -> d o k ą d  p r z y p r o w a d z i ł  
op iece  swojej  p o w ie r z o n e g o  m onarchę , z a s ta ł  u s ta ­
w io n e  w  szeregu  sz czą tk i  p u łk u  sw e g o .  „ J e n e r a -  
l g / ‘ r z e k ł ,  o b r a c a ja c  się do s w e g o  z w ierz ch n ik a ,  
„ d a n o  mi rozkaz o d p ro w a d zen ia  tu N. króla  L u ­
dw ika  X V I I I .  i strzeżen ia  o so b y  jego. R o z k a z  ten,  
s ą d z ę ,  że  sum ienn ie  w y p e ł n i ł e m .  A le  o b o w ią z k i  
m ego sum ienia  i mojej m i ło śc i  nakazują  mi teraz  
w z ią ś ć  d y m is s y ę  , o k tó r ą  też  n p r a s z a i n / 1 O d d a ­
l i ł  się i nic  go w s tr z y m a ć  nie z d o ła ło .

L e c z  jeszcze  r a z ,  w  dniach  w a lk i  śm iertelnej  
r. 1 8 1 5 , u k a za 3 się na w i d o w n i : d z ie l i ł  k r w a w e  
w a w r z y n y  p o d  Ligny i b y ł  przy  m arsza łk u  G r o -  
u c l iy ,  g d y  ten p rzez  s w o je  tajemnicze oc iągan ie  się 
z n i w e c z y ł  w y r a c h o w a n ia  i nadzieje cesarza.  Jak  
częste  B n ą u e y i l l e  w  sw o ic h  p ó ź n ie j sz y c h  w s p o m ­
n ie n ia c h  o p ł a k i w a ł  zaś lep ień.e  G ro u cb eg o  , które,

w e d ł u g  jego p r z e k o n a n ia ,  b y ło  j e d y n ą  p r z y c z y n ą  
zniszczenia armii cesarskiej  i cesarstw a .

Briqucvil le  nie m ia ł  jednak  na placu h i tw y  z n a -  
leść lak c iąg le  upragnionej  i szukanej  śmierci.  Z y -  

jeszcze  pruscy  w o j o w n i c y  z o w e g o  czasu  p r z y ­
p o m n ą  sobie  ó w  w ś c i e k ł )  a t t a k , który  p u ł k o w ­
nik  Bricjilevi 11 e na cze le  s w o ic h  d r a g o n ó w  w y k o ­
n a ł  na pruski o d d z ia ł  jazdy w  p o b lizk ośc i  W e r ­
salu. W ierni jego w y d a r l i  go z rą k  n ie p r z y ja c ió ł  
z l o z ł u p a n ą  c z a s z k ą ,  ranami o k ry teg o  i z n a p ó ł  
od c ię tą  r ę k ą ;  cud  ty lko  m ó g ł  go u ra tow ać  od  c i o ­
su nad g ł o w a .  i

u d  r 1 82 7  zas iada ł  B r iquey i l le  w  izb ie  d e p u ­
t o w a n y c h .  W  r. r83o p o  k ró tk im  zapale  w r ó c i ł  
z Beniaminem Coristant,  L a f l i t t e m , L afayettem  i 
D u p o n te m  de  1’F u ie  na ł a w k i  o p o z y c y i ,  k tór ych  
aż do śmierci  sw ojej  nie op u śc i ł .

W z n i o s ł e  p rzy m io ty  sećca i d u szy  Briifucyilla  
d łu g o  b ę d ą  pam ię tne  dla t y c lr ,  co z nim b l iższe  
p rzy ja źn i  mieli  s tosunk i .

PR Z Y J E C H A LI  DO K R AKOW A.

O d  dn ia  22 do dn ia  23 Ł ip ta . 

O slr z c sz e w ic z  F a usty n  ob.,  Boniecki F e r d y n a n d ,  
z Polsk i;  —  N o w a k  J a n ,  M ic h a ło w s k i  Piotr ob.,  
z Galicyi;  —  F lo lk c  Jan , K w e is s e r  A n n a ,  z Pruss.

O  i/jceiitih z Krakowa-,

Piusocki K w i r y n ,  Glrwaltbóg K arol  o b . ,  D e m ­
b ińska  F c l icya  , W ie lh o r sk i  Jan hr. ,  Ł u c z y c k i F l o -  

ry a n ,  S ch i ler  J a k ó b , T iso n  W ik to r y a  0)1., do Polski.

Doniesienia Urzędowe.
A ro .  3302 .

T R Y B U N A Ł  
W olnego A tep o d /eg leg o  i  ściśle A eu lra lnego  

M iasta  K rakow a  i  Jego Okręgu.
W z y w a  mających p rawo  do massy Bogumi­

ła  Grabowskiego z kwo ty  złp. 110G gr .  14 po­
chodzącej ze spr zedaży 'opustoszałej kamienicy  
pod N.  473 w gminie IV. stojącej  składającej  
s i ę .  aby się z dowodami  p rawo  ich w yk aza ć  
zdolncmi w zakres ie 3  miesięcy po odbiór  te j że  
mas sy  do 1 rybim ni u zgłos i l i ,  w przec iwnym 
bowiem r az i e w posiadanie l akowej  skarb pu ­
bl iczny wprowadzonym zostanie .

K raków d. 4  Lipca 1844 r.
Kędzia P rezydui ący ,

11. Komar.
(3r . )  Z'1 Sek r .  Plonczytiski.

d o n i e s i e n i e

HamJel K o r z e n n y  pod L .  5 0 8  p r z y  u l i ­
c y  F lo r y a ń s k ie j  na p r z e c iw  s k ła d u  s z k ł a  P .  K o-  
s l a i i n s k i r g o , o t r z y m a ł  z n a c z n y  z a p a s  p r a w d z i ­
w e g o  Tytoniu Tureckiego, k t ó r e g o  p r ó b y  lu-

A r o .  3 0 0 4 .
TRY BUN AŁ.

W olnego A tejiod /eg lego  i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu. 

\Vzviva Wł ady s ł aw a  A l e x a n d r a  d w o j g a  i 
mion Korwin Kochanowski ego  lub p r awa  j ego 
m a j ą c y c h , aby się w  terminie  3  miesięcy do 
T ry buna łu  zgtos ib po odbiór  r óżnych papierów 
famil i jnych w liczbie s z luk 23 8  sko ns yg no w a-  
nycli i w depozycie s ądowym zna jduj ących się 
pod rygo rem złożei . ia tychże  na risico  w ł a śc i ­
ciela w  a r ch iwum Trybu na łu .

Kraków d. 10  Lipca 1 84 4  r.
Sędzia P rezydu j ący .  

M ietu  szewski.
(2r . )  za 8ck r ,  W .  P lonczyttski

p ry w a tn e .

bownikoin bezpłatnie ol iarując właściciel  handlu 
t ak ow y  po najutniarkowai iszych będzie sp r ze da ­
w ać  cenach.  '  wk. \


